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chówki, Łąkorz 

• Witold Pilecki - 

życiorys patrona 

Jednostki Strze-

leckiej z Bielic 

• Jak to rańsze z 

ożenkami bywało 
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• Koźlak Radackich 

• Chór z Krotoszyn. 

Czy rozpoznajesz 

osoby ze zdjęcia? 

 

Miłej lektury! 

Szanowni Czytelnicy! 

Czasy się zmieniają i ludzie też. Ludzie odchodzą i pozostają po nich 

tylko groby. Zwykle potomkowie dbają o groby swoich przodków. Ale 

czasem jest tak, że na groby nie ma kto przyjść. Tak jest z grobami moich 

przodków pod Nowogródkiem. Kilkadziesiąt lat temu zmieniły się grani-

ce, były wywózki na przymusowe roboty a potem przesiedlenia. W okoli-

ce starych grobów sprowadzili się nowi ludzie. Nie wiem , czy groby mo-

ich przodków jeszcze istnieją, a jeśli tak, to czy ktoś o nie dba, czy może 

ktoś je bezcześci. Wiem, że część ludności, która tam teraz mieszka uwa-

ża Polaków za wrogów. Jakieś dwadzieścia lat temu, Ojciec chciał zoba-

czyć kraj dzieciństwa. Niestety nie udało nam się tam jechać, bo akurat 

białoruskie media straszyły Polakami, którzy podobno chcieli odzyskać 

utracone ziemie, nawet pokazowo aresztowano małżeństwo przybyłe 

turystycznie z Polski. 

Ojciec pamięta z dzieciństwa, że często pytano miejscowych „A ty Polak 

czy Białorusin?” Większość zapytanych po chwili namysłu odpowiadała „ 

Ja swój” 

Ostatnio wolontariusze sprzątali stary ewangelicki cmentarz w Słupnicy. 

Na cmentarzu, oprócz pochówków przedwojennych, znajduje się jeszcze 

może z pięć grobów powojennych. Leżą tam przede wszystkim dawni 

mieszkańcy Słupnicy. Kobiety, dzieci i mężczyźni, którzy nawet nie mieli 

szansy, by brać udział w drugiej wojnie światowej. Kim byli ? Pewnie by 

powiedzieli  „Ja swój”. 

Ewa Adamczak 

Redakcja bieżącego numeru:  
Ewa Adamczak, Wiesława Radacka, 

Aleksandra Gąsiorowska  
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Dawne nazwy zwyczajowe (rok 1919) 
Okolice wsi Szwarcenowo, Krotoszyny, Czachówki i Łąkorz 

Opracowała: Aleksandra Gąsiorowska. 

 

Fragmenty artykułu Artura Semrau „Flurnamen aus dem Kreise Löbau Wpr.” opublikowanego  

w „Mitteilungen des Coppernicus-Vereins für Wissenschaft und Kunst zu Thorn”, rok 1919.  Tłumacze-

nie z języka niemieckiego- Henryk Gajewski 
 

Szwarcenowo 

Łapaj- to bagienna łąka nad Ossą. 

Niedźwiedziak- to nazwa dużego wyrobiska torfu na wschód od polnego znaku Szwarcenowo. 

Świniaczek- tak nazywa się postój w południowo-wschodniej części Szwarcenowa przy polnym znaku wła-

ściciela  Majewskiego, na prawo od ścieżki prowadzącej z Lekart do Szwarcenowa. 

Zawada-Annenwalde (pol. Zawada) - Annenwalde było pierwotnie skrawkiem lasu zniszczonego przez po-

żar, od 1814 jest  to folwark należący do dworu Schackenhof (Czachówki). 

Cybulek- łąka pod lasem. 

Białe moczary- mokradła między wsią a linią kolejową.  

 

Krotoszyny  

Las -(obecnie las państwowy) rozciągał się między wiejskim jeziorem i główną drogą Biskupiec- Nowe Mia-

sto w pewnej odległości na północny zachód, tak że dom przydrożny (Chausseehaus) i stary cmentarz nadal 

znajdowały się w lesie.   

Według starej mapy leśnej, leśniczówka Krotoszyny stała wcześniej na poziomie zachodniego brzegu wiej-

skiego jeziora, prawdopodobnie w tym samym miejscu, co za czasów polskich. 

Kuse (Kuselchen)-  Mały ubogi lasek sosnowy, który leżał kilka kroków za zachodnią granicą polnego znaku 

leśniczówki Krotoszyny, zaraz na lewo od ścieżki. Od polskiego Kusy, stąd krótka wymowa u. 

Kalkon- bagno i łąka bezpośrednio u podnóża lasu chłopskiego po jego zachodniej stronie, przed gospoda-

rzem Tadajewskim. 

Olszak- bagno dalej na zachód, na tle górnych Krotoszyn. Właściciel Lichtenstein. Od olsza polski = olcha. 

 

Czachówki: 

Wieś Czachówki wzmiankowana jest w 1765 r. jako nowa kolonia. 

Od 1814 r. Należy do rodziny Ruchardt. W tym samym roku rodzina nabyła wieś Cierpięta (1776 Archiwum 

Państwowe Cierspinten Danzig ok. 131 nr 926), o której również wspomina się w 1765 r. jako o nowej kolo-

nii. Leżała na zachód od południowego krańca jeziora Szwarcenowo, ostatnie gospodarstwo zostało usunię-

te około 1815 roku. W 1839 roku Czachówki  zostały powiększone poprzez zakup Blaumannschen Hufen 

(Kopyta Blaumanna) w Szwarcenowie, w latach 1843-1853 poprzez zakup gruntów rolnych  w Krotoszynach, 

w latach 1856-1862 poprzez zakup gruntów rolnych z Wielkich Piotrowic. Posiadłość jest własnością rodziny 

Ruchardt nieprzerwanie od 1814 roku, a dwór od 1859 roku. Wszystkie nazwy pól na podstawie informacji 

przekazanych przez pana Ruchardta, właściciela dworu: 

 

Scheiβwiese (łąka strzelnicza)- łąka na lewym brzegu Ossy między Szalonym Kątem a  rolnikiem Tadajew-

skim przy granicy Fitowa. Ze względu na podnoszenie się terenu łąka nadawała się na strzelnicę i jako taka 

była prawdopodobnie wykorzystywana przez strzelców z Biskupca. 

Czubatka- Wzgórek na polu Cierpięta na zachodnim brzegu jeziora Szwarcenowo, naprzeciw ujścia rzeki 
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Gać. W latach 1859/60 utworzono tu cmentarz gminny, na którym nadal znajdują się groby.  

Ostrów-przesmyk u ujścia Gaci na prawym brzegu na dawnym majątku Szwarcenowo. Łąka na wschodzie, 

przez którą położono tamę, była kiedyś jeziorem. 

Siebenthaler  (Siedemtalarów)- nazywa się łąka między Czubatką a Ossą.  

Katzenbruch ( kocie moczary)- miejsce na prawym brzegu Ossy, dawniej obszar należący do Wielkich Pio-

trowic na drodze z Czachówek do piotrowickiego folwarku. Do około 1863 roku stało tu gospodarstwo.  

Grabowo - tak czasowo nazywano 3 gospodarstwa na dawnym obszarze należącym do Wielkich Piotrowic.  

 

Łąkorz 

Oszczywilk -  teren na prawo od polnej ścieżki prowadzącej ze szkoły do Wielgrobu.  Obecnie właścicielami 

są Banz i Dąbrowski.  

Palastina – to nazwa dwóch gospodarstw przy drodze z Łąkorza do Lipinek w kierunku lasu, właściciel po-

dwórka po lewej stronie to Zawadzki, po prawej Lengowski. Nazwa wydaje się być mało popularna 

Jordan – to nazwa rowu, który prowadzi z Palastiny do jeziora Osetno, obecnie mało popularna 

Kwaśnice – dwie łąki i torfowiska po prawej stronie drogi do Lipinek, pastwiska należą do parafii Lipinki 

Wróblonka – łąka na posesji właściciela Casper, przy drodze do Biskupca 

Kościonka – łaka na posesji pana Ferschke i pana Robaczewskiego , między drogą do Biskupca a drogą do 

Gaju, położona przy drodze do Gaju 

Bania – staw na posesji pana Hinz, przy drodze do Łakorka 

Metz –„ ludzie nazywają tak teren wysunięty w kierunku południowym, w kierunku Łąkorka, prawdopodob-

nie nazwa związana jest z wojną francusko-niemiecką 1870/71, kiedy to ówcześni mieszkańcy przebywali za 

wzniesieniem i obserwowali swoje domostwa” 

Inne przekazy ustne mówią o kupcach wędrujących szlakiem handlowym wzdłuż jeziora Łąkorz, którym wi-

dok wzgórz w okolicy Łąkorza przypominał okolice miasta Metz we Francji. 

Wichertsburg (Wichertowo) – nazwa od imienia budowniczego posiadłości Wichert. Obecnie osada 

Nowiny – ziemia właścicieli Franza Malinowskiego, Juliana Urlickiego i Aszik w pobliżu leśnictwa Łąkorz.   

Wcześniej był tam las, wspomniani właściciele mają jeszcze jakiś las. ( wg innych źródeł, ile wykarczowali 

tyle otrzymali terenu)  

Witold Pilecki 
żołnierz, więzień Auschwitz, ofiara stalinowskiego terroru  

Opracowała: Ewa Adamczak 
 
W drugiej połowie października odbyła się uroczystość nadania imienia Jednostce Strzeleckiej Bielice 

1030 należącej do Jednostki Strzeleckiej Józefa Piłsudskiego. Młodzież sama dokonała wyboru patrona, zo-
stał nim Rotmistrz Witold Pilecki. Czytamy o nim : bohater, postać kryształowa, wielki człowiek. Nie zakli-
najmy go jednak w postać z marmuru, niech pozostanie żywym człowiekiem, głęboko humanitarnym, od-
ważnym, bezkompromisowym. Taki będzie nam bliższy. 

Poniżej przybliżamy życiorys Witolda Pileckiego, tekst został zaczerpnięty z Gazety Wyborczej z dnia 
13 maja 2021, z artykułu Tomasza Urzykowskiego.  

 
 Witold Pilecki urodził się 13 maja 1901 r. w Ołońcu w Karelii, w północno-zachodniej części ówcze-

snego Imperium Rosyjskiego. Był jednym z pięciorga dzieci potomków powstańców styczniowych, zesłanych 
na Syberię po konfiskacie majątku na Nowogrodczyźnie. Pierwsze dziesięć lat życia spędził w Ołońcu, następ-
nie z rodziną przeniósł się do Wilna. W gimnazjum związał się z tajnym ruchem harcerskim. Pod koniec I wojny 
światowej był członkiem oddziałów samoobrony, które przejęły władzę w mieście. Walczył jako kawalerzysta 
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w wojnie polsko-bolszewickiej. 

W latach międzywojennych krótko studiował na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Ba-
torego w Wilnie. Brak pieniędzy zmusił go do porzucenia studiów i zajęcia się podupadającym rodzinnym 
majątkiem w Sukurczach. W sierpniu 1939 r. Pilecki dostał powołanie do wojska. W stopniu podporucznika 
rezerwy walczył z Niemcami pod Piotrkowem Trybunalskim. Gdy jego dywizja została rozbita, przedostał 
się do Warszawy. Tutaj współtworzył konspiracyjną organizację bojową pod nazwą Tajna Armia Polska, któ-
ra z czasem podporządkowała się Armii Krajowej. 

Przedwojenny blok na Żoliborzu w al. Wojska Polskiego 40. We wrześniu 1940 r. w tym budynku 
Niemcy aresztowali Witolda Pileckiego. Nie uciekał. Wręcz przeciwnie – wszedł w „kocioł”, żeby zostać 
schwytanym i wywiezionym do obozu Auschwitz. Podał się za Tomasza Serafińskiego, ukrywającego się 
polskiego żołnierza. W obozie znalazł się w nocy z 20 na 21 września. Otrzymał numer 4859. W Auschwitz 
organizował ruch oporu i pisał raporty dla Armii Krajowej na temat funkcjonowaniu obozu. Za drutami 
działał aż do ucieczki w nocy z 26 na 27 kwietnia 1943 r. 

Organizował ruch oporu w Auschwitz, uczestniczył w powstaniu warszawskim, a po jego upadku, 
poprzez oflagi w Łambinowicach i Murnau, trafił na Zachód. Dotarł do gen. Andersa, który wysłał go po-
nownie do Polski, gdzie Pilecki miał organizować antysowieckie podziemie. 

Bezpieka aresztowała go 8 maja 1947 r. Wpadł w zasadzkę w mieszkaniu swoich przyjaciół w 
Warszawie przy ul. Pańskiej. W czasie trwających pół roku przesłuchań był torturowany. Śledztwo nadzo-
rował osławiony płk Józef Różański, znany z sadyzmu dyrektor Departamentu Śledczego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego. Rotmistrz miał potem wyznać żonie: „Oświęcim to była igraszka”. 

3 marca 1948 r. Witold Pilecki ps. Witold stanął przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warsza-
wie, oskarżony w procesie tzw. grupy „Witolda”. W roli prokuratora wystąpił mjr Czesław Łapiński, a skła-
dowi sędziowskiemu przewodniczył ppłk Jan Hryckowian. Obaj byli wcześniej oficerami AK. Rotmistrzowi 
postawiono zarzuty nielegalnego przekroczenia granicy, posługiwania się fałszywymi dokumentami, braku 
rejestracji w Rejonowej Komendzie Uzupełnień, nielegalnego posiadania broni palnej, prowadzenia działal-
ności szpiegowskiej na rzecz gen. Władysława Andersa  
i przygotowywania zamachu na grupę dygnitarzy MBP. 
Ostatnie oskarżenie Pilecki stanowczo odrzucił. Przyznał 
się za to do pozostałych czynów. Swoją pracę wywia-
dowczą w powojennej Polsce określił jako działalność 
informacyjną dla II Korpusu Polskiego na Zachodzie, za 
którego oficera wciąż się uważał. 

15 marca 1948 r. zapadł wyrok: kara śmierci. Pre-
zydent Bolesław Bierut nie chciał go zmienić. Egzekucję 
strzałem w tył głowy wykonano w mokotowskim więzie-
niu. Pilecki pozostawił żonę i dwoje dzieci. Jego ciało 
bezpieka pochowała w tajemnicy, prawdopodobnie na 
terenie Cmentarza Wojskowego na Powązkach. Szcząt-
ków rotmistrza do dziś nie odnaleziono. W 1990 r. wyrok 
śmierci został anulowany. Cztery lata temu – 13 maja 
2017 r. – na Żoliborzu w al. Wojska Polskiego odsłonięto 
pomnik Witolda Pileckiego. 

Po wysłuchaniu wyroku śmierci powiedział: 
„Starałem się tak żyć, abym w godzinie śmierci mógł się 
raczej cieszyć, niż lękać"  

Zdjęcie pochodzi ze strony 

https://bliskopolski.pl/ludzie/witold-pilecki/ 

https://bliskopolski.pl/ludzie/witold-pilecki/
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Jak to rańsze z ożenkami bywało  

- historia prawdziwa 
Autor: anonimowy 

 
 Był początek roku 1946. Dla jednych czas żalu i łez, bo musieli uciekać z kraju, bojąc się śmierci, 

prześladowań czy więzienia ze strony nowej komunistycznej władzy, dla innych czas radości  i nadziei. Posta-
nowili wracać do ojczyzny po latach tułaczki za chlebem. Nowa władza rozdawała ziemię dla tych co wracali na 
tak zwanych Ziemiach Odzyskanych. W takich okolicznościach do Polski z Belgii przybyła rodzina Rodzewiczów, 
która emigrowała z Polski długo przed II wojną światową, bo w roku 1927. Przybyli oni do jednej z wsi w okoli-
cach Biskupca, a władza przydzieliła im poniemieckie gospodarstwo z dużym wygodnym domem zbudowanym 
z czerwonej cegły i zabudowaniami gospodarskim  gotowymi do użytkowania oraz kilkunastoma hektarami 
żyznej ziemi. W pobliżu znajdował się ogród, warzywnik, sad z jabłoniami, gruszami, śliwami oraz dwa niewiel-
kie stawy. Mimo to, że gospodarstwo usytuowane było daleko od wsi i tak spełniało najskrytsze  marzenia Ro-
dzewiczów, którzy emigrując do Belgii byli właścicielami  kilku morgów w okolicach Bieżunia. Szczęście nie 
trwało jednak długo, bo zaledwie kilka miesięcy później na podwórku Rodzewiczów pojawił się urzędnik -
przedstawiciel władzy ludowej oświadczając, że gospodarstwo i dom  są dla nich za duże i że władza dokwate-
ruje im wkrótce repatriantów zza Buga. Na Rodzewiczów padł blady strach co robić, jak nieszczęściu zaradzić. 
Kazimierz Rodzewicz był człowiekiem zaradnym, pomysłowym i wierzył, że z każdej sytuacji jest jakieś wyjście. 
Pomyślał i wymyślił. Razem z Rodzewiczami z Belgii wrócił jeden z ich synów , który wspólnie z rodzicami pra-
cował w gospodarstwie, miał dwadzieścia kilka lat i był kawalerem. Kazimierz pomyślał: „Trzeba go ożenić,  
wtedy na gospodarstwie będą dwie rodziny, a problem sam się rozwiąże i majątek zostanie ocalony. Pomysł 
powstał, ale jak go wykonać, kiedy wokół sami obcy.” Kazimierz znowu pogłówkował i wtedy znowu go oświe-
ciło. Kiedy wyjeżdżali z rodzinnej wsi w dwudziestym siódmym, jeden z jego kolegów Adam Kołpacki  już miał 
dwie córki,  może któraś z nich 
nadawałaby się dla Antka na żo-
nę. Długo nie myśląc wsiadł na 
stary lekko zdezelowany rower  
i ruszył w drogę w kierunku Żuro-
mina. Do rodzinnej wsi przed dom 
Adama dotarł po kilkunastu go-
dzinach drogi. Stanął przed Koł-
packimi gorąco przywitany, bo 
takiego gościa nie spodziewali się 
widzieć i przedstawił swój pro-
blem. Kołpaccy byli ludźmi niebo-
gatymi gospodarzyli na kilku mor-
gach. Mieszkali w skromnym do-
mu, tak zwanej gliniance z dwoma 
izbami, którą razem z nimi za-
mieszkiwało siedmioro drobiazgu 
a ósme w drodze. Adam spojrzał 
na swoją żonę Helenę i spytał: 
„Hela, a której by się należało?” 
Na to Helena odpowiedziała: „No 
chyba…. najstarszy sprawiedliwie 
by było: Jadwidze.” Po chwili do 
izby zawołano wystraszoną 
dziewczynę, której bez pytania 
oświadczono, że w nadchodzącą Zdjęcie – archiwum rodzinne 
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środę zostanie żoną Antka Rodzewicza syna tu obecnego Kazimierza. Był piątek po południu, kiedy Kazi-
mierz Rodzewicz ruszył w drogę powrotną. Adam Kołpacki sobotnim przedpołudniem poszedł do probosz-
cza i wszystkie sprawy, w związku ze ślubem najstarszej córki, załatwił pomyślnie. Ksiądz był człowiekiem 
wyrozumiałym i praktycznym,  a Kołpaccy ludźmi bogobojnymi. W niedziele na sumie poszły zapowiedzi  
i do ślubu wszystko było gotowe. Stary Rodzewicz z panem młodym  przybyli do domu panny młodej na 4 
godziny przed mszą ślubną. Narzeczeni patrzyli na siebie podejrzliwie, ale jednocześnie z pewnym zacieka-
wieniem. Po weselnym poczęstunku  młodzi z Rodzewiczem i posagiem panny młodej  to znaczy: dojną kro-
wą, kilkoma pierzynami i jedną patelnią kupioną u Cygana ruszyli w drogę. 

    Rzeczywiście władza ludowa odstąpiła od dokwaterowania obcych, bo przecież w domu mieszka-
ły już dwie rodziny. Młodzi Rodzewiczowie doczekali się pięciorga dzieci, wspierając się nawzajem w szczę-
ściu i nieszczęściu. Pamiętam jak moja ciotka Jadwiga Rodzewicz mówiła do mnie o małżeństwie, kiedy jako 
młoda dziewczyna pojechałam zaprosić ją z moim narzeczonym  na nasze wesele. Dzieciaku pamiętaj: 
„każde małżeństwo dzień może pokłócić, ale noc pogodzi”. 

 

Czasem bywało tak, że szczęściu trzeba było pomóc… 
Autorka: Wiesława Radacka 

Kornelia i Alfons spotkali się na swojej drodze życia, za sprawą czy też przy pomocy „rajka’’ - opowiada 

ich syn Eugeniusz. Rajkiem w ich przypadku był zawodowy rybak. Takich rybaków na obszarze rybołówstwa 

Grzmięca było kilku. Rybacy, byli mieszkańcami okolicznych wsi (Łąkorza, Skarlina, Szwarcenowa itd.), a ob-

szar ich połowów obejmował wiele okolicznych jezior. Każdy z rybaków wiedział, gdzie w jego wsi jest ka-

waler, a gdzie panna na wydanie. I tak od słowa do słowa podczas rozmów przy pracy, okazało się, że w Łą-

korzu jest gospodarz kawaler, a w Skarlinie u gospodarzy Maksymiliany i Jana są dwie młode córki. Rajek 

poinformował rodziców owych panien, że chłopak z Łąkorza byłby zaineresowany złożeniem wizyty. Gdy 

Alfons dostał zgodę, zaprzągł konia do bryczki i ruszył do Skarlina. Podczas tej wizyty Alfonsowi bardziej 

spodobała się młodsza z córek Kornelia. Rajek o tym fakcie poinformował rodziców młodej dziewczyny, bo 

to on był „łącznikiem’’ między obydwiema rodzinami. Matka Korneli nie była z tego faktu zadowolona, bo 

najpierw wolałaby wydać za mąż starszą z córek. Jednak ustąpiła wyrażając zgodę na zaślubiny Korneli  

z Alfonsem. W kwietniu 1952 roku odbyło się wesele na którym zgodnie z tradycją był rajek, co jest udoku-

mentowane na zdjęciu weselnym. Młodzi zamieszkali w Łąkorzu, razem przeżyli wiele szczęśliwych lat. 

Koźlak Radackich 
Autorka: Wiesława Radacka 

Koźlak, inaczej wiatrak kozłowy, cały był zbudowany z drewna. W środku znajdowała się pionowa oś, 
wokół której obracano całą konstrukcję wiatraka wraz z mechanizmem, po to, aby skrzydła miały dobre poło-
żenie do kierunku wiatru. Do obracania wiatraka służył długi,  gruby 8-9 metrowy drewniany drąg (dyszel). 
Wewnątrz były trzy kondygnacje, dolna to stabilizacja konstrukcji kozła, dwie pozostałe służyły do produkcji 
śruty a także mąki.  

Taki właśnie wiatrak stał jeszcze w latach pięćdziesiątych w Łąkorzu. Jego historię mogę opisać zaczyna-
jąc od 1925 roku. 

Marianna i Ryszard Radaccy, kupili gospodarstwo rolne wraz z wiatrakiem. Przyszli do Łakorza z Kwidzy-
na z dziećmi Alfonsem i Rufiną. Tu postanowili się osiedlić i zająć pracą na roli . Kupili gospodarstwo, bo po 
pierwsze  zamierzali być na swoim, po drugie Marianna Radacka z domu Zawacka pochodziła z Sumina i po 
prostu tęskniła za rodzicami i za swoimi stronami. Po trzecie, i to najbardziej zaważyło na ich decyzji, Kwidzyn, 
w którym mieszkali, było to miasto niemieckie (Marienwerden), a oni chcieli mieszkać w Polsce. Po uzyskaniu 
przez Polskę niepodległości, w Kwidzynie ogłoszono w lipcu 1920 roku plebiscyt, w którym mieszkańcy miasta 
mieli zadecydować, czy Kwidzyn będzie należał do Niemiec, czy do Polski. Niestety Polacy plebiscyt przegrali. 
Większość niemiecka tego miasta zadecydowała, że Kwidzyn nadal będzie należał do Prus Wschodnich.  
W tym miejscu mogę przytoczyć pewne wydarzenie opowiedziane przez Alfonsa następnym pokoleniom 
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Radackich. Podczas tegoż plebiscytu, w Kwidzynie były zorganizowane różnego rodzaju parady, festyny, prze-

marsze, a miasto przybrało odświętny charakter poprzez dekoracje domów i ulic. W ten sposób zachęcano 

społeczność do licznego udziału w głosowaniu. Marianna Radacka z rodziną również odświętnie ubrani uczest-

niczyli w tym dniu. Ich syn Alfons (wówczas miał 6 lat) z przypiętym na piersi orzełkiem bawił się na dworze, po 

jakimś czasie przybiegł do domu z płaczem. Okazało się, że został pobity przez niemieckie dzieci za to, że miał 

przypiętego do bluzki białego orła. Było to bardzo przykre wydarzenie zarówno dla małego Alfonsa jak i jego 

rodziców. Radaccy byli dumnymi Polakami, a Ryszard Radacki należał do Zwiazku Polaków w Niemczech. 

W 1925 roku ruszyli do Polski. Gdy przybyli do Łąkorza, ich córka Ryfina miała 16 lat, a syn Alfons 11 lat. Al-

fons stopniowo uczył się pracy na roli, a ta praca bardzo mu się podobała. Dlatego w latach trzydziestych 

ukończył szkołę rolniczą w Brodnicy. Wiatrak stojący w Łąkorzu w gospodarstwie Radackich zaczął pracować, 

mleć zboże na śrutę. Na terenie gospodarstwa, wśród pól, łąk i kilku stawów, na pięknej polanie, którą okalały 

lipy i akacje, na niewielkim pagórku stał jeszcze jeden dom.  W 1931 roku,  zamieszkał tam młynarz Jan Musiał 

z rodziną. Wiatry na górce były bardzo dobre, wiatrak się kręcił i zboże mielił. W czasie drugiej wojny świato-

wej rodzina Radackich była wysiedlona z gospodarstwa. Jednak młynarz został i za zgodą Niemca, który tu 

przyszedł, młyn nadal działał. Dopiero, gdy podczas burzy i silnego wiatru skrzydła zostały zniszczone, młyn 

przestał pracować, był to najprawdopodobniej  1944 rok. 

W 1945 roku Radaccy wracają na swoje, a ich syn Alfons z niewoli. Wiatrak ma mocno uszkodzone skrzydła, 

które już nie zostają naprawione . Pomimo, że wiatrak już nie pracował i nie spełniał swojej funkcji,  został na-

łożony duży podatek, który był ogromnym obciążeniem finansowym dla rodziny. Alfons Radacki na dobre pra-

cował na roli, rodzice zestarzeli się. Matka zmarła w 1946 roku, siostra w 1950, został sam ze schorowanym 

ojcem. Postanowił założyć rodzinę, w 1952 roku ożenił się. W tym samym roku, trzy miesiące po jego ślubie, 

ojciec zmarł. Alfons został sam, na szczęście miał żonę, z którą dalej szedł przez życie. To właśnie wspólnie z 

żoną Kornelią postanowili postarać się o pozwolenie na rozbiórkę wiatraka, który i tak od  około 13 lat nie pra-

cował, a podatki nadal trzeba było płacić.  

I tak właściwie nałożone przez władze podatki, zmusiły rodzinę Radackich w latach pięćdziesiątych do roz-

biórki wiatraka. Mógł to być rok 1957 lub 1958 .Taki rok podaję, bo syn Korneli i Alfonsa Radackich, Eugeniusz 

opowiada, że jako małe dziecko trzymany na rękach matki Korneli, patrzy jak ciągnięty przez konie wiatrak 

przewraca się. Pamiątkami po koźlaku jest wózek do przewożenia worków zboża, drewniane schody na strych 

oraz dwa zdjęcia. Tak na koniec można napisać, że dwa pokolenia Radackich żyły w otoczeniu tego wiatraka  

i jego obracających się skrzydeł. 

1. Lata 30-ste, Alfons Radacki z kolegami ze szkoły rolniczej 

przy wejściu do wiatraka, 2. Sierpień 1931, Rodzina Radackich 

z krewnymi na tle wiatraka 

1. 

2. 
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Chór z Krotoszyn, rok 1933 

Otrzymaliśmy skan ciekawego zdjęcia zrobionego w roku 1933 w Krotoszynach. Część osób udało się już 
zidentyfikować. Być może znajdą tam Państwo swoich przodków. A może mają Państwo informacje o działal-
ności chóru ? Czy w tle jest dawna szkoła? 


